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wychodzi dwa razy dzien­

nie, o godz. 9-tei rano i o 
godz. 6-tej wiecz. W nie­
dzielę i święta uroczyste 
wychodzi dwa razy dzien-
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Osobna preanmarata m 
w ?a«*ie jturaaca wy>K  
miesięcznie w mlsjtst 
z odnoszeniem do da*  

1 koronę 
Numer poranny 4 h., w ił 
czoray 10 hal. L isty piw  
laa  praska*; aa praa* 
narata I k ieraty, tra u s  
da Admialairaclt „O tim  
Narodu". — Prenumerata 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii i w  państwll 
niemieckiem. Reklamacja 
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SKazanic KieSogatowa.
Petersburg. W  procesie N iebogatow a i tow- 

zapadł w yrok. A d m ira ł N iebogatow  i kam endan  
ci trzech pancerników  z w y ją tk iem  kom endanta 
„O rła"  zostali skakani na śmierć. Z powodu je ­
dnak  okoliczności łagodzących i dług--letniej n ie 
n ag an n ej służby, postanow ił sąd przedłożyć ca­
row i prośbę, o zam ienienie k a ry  śm ierci w szyst­
kim  trzem  na IG letn ie więzienie forteczne. Oz te 
reeh  oficerów  skazano n a  więzienie od 2 do 4 mie 
sięcy, resztę uwolniono.

Z ROSJI I ZABORU ROSYJSKIEGO.
Zabójca lgnatjewa.

Twer. Zabójca lgn a tjew a  oświadczył, że u- 
czynił to z polecenia socjalnych /rewolYicjoni- 

stów, którzy skazali lg n a tjew a n a  śmierć. Oso­
bistość zabójcy nie w yjaśniona. S tan  zdrowia 
jego popraw ia się.

Twer. (Pet. aj. teł.) Zabójca hr. Ignatie- 
wa je s t niejaki Siudlew. Był on w ro k u  ub ie­
głym głównym kierownikiem  powstania w Mos­
kwie.

P ażdzieriukowcy przeciw „Kadetom".
Moskwa. N a zebraniu październikowców 

Gzisziakow uznaw ał za konieczne zabronienie ze­
b rań  kadetów, agitacji ich zamknięcie prasy 
kadeckiej.

Sądy  polowe w  Rosji.
Mitawa. Z wyroku sądu wojennego za zbroj­

ne napaści za m iastem  rozstrzelano siedm iu 
łotyszów .

Zabójstwa.
Kielce. Niewiadomi sprawcy zastrzelili pod­

oficera, żandarm erji, Ł u k jan a  A kinina, idącego 
u licą Czarnowską, z m iasta n a  stację kolei. 
Sprawcy zbiegli bez śladu.

Łuków. W  m ieszkaniu ad m in is tra to ra  dóbr 
m ajoratow ych K ry ń sk i zabito właściciela tegoż 
m ajora tu , Obruczewa, dowódcę 61-go pułku 

włodzimierskiego piechoty. N ieznani zabójcy u- 
k rad li trzy strzelby i 1000 rb. gotówką.

Charków. Student uniw ersytetu, Dunajew, w 
czasie kłótni (strzelił z rew olw eru do swojego 
ojca. Kula trafiła  w brzuch, lecz wydobyto ją  
Stan zranionego niebezpieczny.

Sewastopol. Jen e ra ł Bomami przypadkow-o 
zabił z rewolweru pułkow nika Baranowskiego.

W ykryc ie  składu broni.
Ryga  Dokonana rew izja w zakładach prze­

mysłowych firm y „ F tn a “ w ykry ła  4 0 0 0  ład u n ­
ków karabinowych, karab iny  m auserowskie, lon­
ty Peackforda, piroksylinę. kapsle z rtęcią, ru rk i 
do bomb i w ydaw nictw a nielegalne.

S p r a n a  Ch e lm szczyzuy.
Petersburg. Półurzędow a Peters, a jencja  te- 

legraiiczna zapew nia, że pogłoski o utw orzeniu 
oddzielnej gubernji Chełmskiej są nieprawdziwe. 
W  rzeczyi.istości m inisterjum  spraw  wewnętrz- 
rtych przedstaw i Radzie m inistrów  projekt iry- 
łączeitia niektórych powiatów gub. Siedleckiej i 
Jjubelskie.j i przyłączenia ich do gub. Grodzień­
skiej i Wileńskiej.

Aresztowanie.
Irkuck . Uwięziono tu  kom itet tutejszej

partyi socjalno-rew olucyjnej, składający się z 
18 osób.—

Aresztowania polityczne w Rosji.
Madryt. Dzienniki donoszą, że kolo Raja 

deli ujęto 12 karlistów  i odprowadzono ich do 
więzienia w Barcelonie.

ooocADOi o n  
Z W atykanu.

Rzym . P ap ież  p rz y ją ł dn ia  24 bin. Kolle- 
g ium  kardynalsk ie . K a rd y n a ł O reglia  złożył p a ­
pieżowi życzenia św iąteczne i noworoczne- W  
odpowiedzi zw rócił papież uwagę na  obecne cięż 
kie dla K ościoła p rzejśc ia  i w alkę re lig ijn ą  we 
F ra n c y i i w yraził sw oją sym patyę  i życzliwość 
dla narodu francuskiego . Pociechę stanow i dla 
P ap ieża  wzorowa jedność i zgoda francusk iego  
ep iskopatu  i kleru , k tó re  d a ją  żyw y dowód ich 
w iary  apostolskiej i w zbudzają podziw  całego 
św iata . P ap ież  udzielił w końcu w szystk im  k a r ­
dynałom  swego błogosław ieństw a.

R?ym. P ap ież  zam ianow ał m sgr. M ontagni- 
niego prono tarjuszem  apostolskim .

Kościół a państwo.
Paryż. Senat uchwalił 183 przeciw  80 

głosom  ustaw ę Brianda, dotyczącą spraw y se ­
paracyjnej.

Nowy m arszałek morawski.
M iedeń. „W iener Z lg ." ogłasza nom inację 

h r. S ereny ‘ego m arszałk iem , a dr. Żaczka i dr. 
F u k sa  w icem arszałkam i sejm u m oraw skiego. 
D otychczasow y m arszałek  F e lik s hr- V etter o- 
trzy m ał w ielki krzyż o rd eru  Leopolda.

Napad na pocztę.
— Felso - Viso. Między Petrow ą a doliną 

Viso, nieznani spraw cy napadli onegdaj na 
wóz pocztowy. W oźnica i tow arzyszący m u 
żandarm zostali zabici pałkami. Spraw cy za­
brali 30.000 ko ron ,,pochodzących  głównie z 
puboru podatkowego. Śladv śniegu wskazują, 
że rabunku  dopuścili się Y/ałasi lub cyganie.

Dżuma na okręcie niem ieckim .
Londyn. W edług doniesienia Lloydu z 

Fort Said okręt niem iecki „Berlin", idący z A de­
lajdy, wysadź,ł w Suez na ląd dwóch oficerów 
którzy zachorowali wśród objawów dżumy.

Belgrad S lu ipsz tyna u ch w aliła  u staw ę o 
pożyczce w trzeciein czy tan iu  88 przeciw  44 g ło­
som. G rupa studentów  szkół w yższych p rzy ję ła  
na u licy  idących  posłów okrzykam i: P recz z rzą ­
dem! P recz z pożyczką! N astępn ie w śród śpie­
wów i w ołania precz! pociągnęli studenci przed 
pałac królew ski i m ieszkanie p rezy d en ta  m in i­
strów  P asicza , a następn ie  przed u n iw ersy te t. 
Gdy tam  chcieli dem onstrow ać dalej, w y stąp iła  
konna żandarm erja,. S tudenci zapro testow ali 
przeciw  zjaw ien iu  się żan d arm ery i przed g m a ­
chem  un iw ersy teck im , k tó ra  się w krótce cofnę­
ła- S tudenci rozproszyli się również. W  m ieście 
p an u je  znowu zupełny spokój.

Wiedeń- P ocztm istrze i ekspedjenci poczto­
wi otrzym yw ali zazwyczaj 200, względnie 100 k. 
rocznego dodatku  służbowego, k tó ry  jednako­
woż nie byw ał w liczanym  do em ery tu ry . W kro t 
ee ogłoszone być m a rozporządzenie, aby  dodat­
ki te w liczalne b y ły  do em ery tu ry .

Z teatru.
„W esołe kobiety z W indsoru" kom edya 

Szekspira.
Jakże sm utno, jakże m elancholijnie, p rzed­

stawiały się nam te „wesołe”  kobietki 
którym na pastw ę wydał Szekspir swego Fal- 
stafta, — na żądanie królowej Elżbiety. Da- 
wno już nie wiała ze sceny  tea tru  krakow ­
skiego taka grobow a pow aga, i taka szara 
nuda jak  w ostatnią sobotę, kiedy daw ano 
nam oglądać karkołom ne m iłosne przygody 
opasłego szlachcica.

Nie było tam ani jednej wesołej nuty, 
ani odrobiny sw obodnego hum oru  — całe 
przedstaw ienie wlokło się ciężko, m onotonnie, 
prawdę ponuro. A dekoracje  w ydobyte z naj­
starszych rupieci teatra lnych , a s tro je  po­
zbierane ze w szystkich m ożliwych epok i 
krajów! a obsada fantastyczna i nielogiczna! 
Pozatem  to g tęboką tajem nicą dyrekcyi, dla 
czego pani W ysockiej kazano grać rolę pani 
Ford, kiedy ta  w yborna artystka powdnna spo­
żytkować sw oją wyjątkow ą siłę dram atyczną 
w zupełnie innym  repertoarze. Rolę Dra Ca- 
jusa, k tóry swoim tem peram en tem  francuskim  
i łam aną wrymową powinien rozśm ieszać ckłe 
audytoryum , dano p. W ęgrzynowi, artyście 
bardzo użytecznem u, k tó rem u jednak  właśnie 
brakuje żywości. Pan i Jutkiewioz jako  Fryga, 
mówiła sw ą rolę dobrze, ale w ru ch ach  za­
pom inała o sw em  nazw isku i była poważnie 
— powolną . . .

N aw et Falstaff p. Zelwerowicz nie miał w 
sobie ani krzty w esołości, — a charak te ry ­
styka wcale me odpowiadała dobitnym  opisom  
postaci grubego h u la k i . . .

Mniej więcej to sam o m ożna powiedzieć 
o innych rolach, — a nastrój panujący  wśród 
wykonania można chyba w ytłum aczyć przed- 
św iątecznem i kłopotam i. — Dyrekcyi nato­
m iast należy przypom nieć, że Szekspira nie 
wystawia się według szablonu fars francuskich, 
lub kom edyi Przybylskiego. Tylko na g łu­
chej prowincyi zachodzą podobne omyłki.

* * Mc

„F iglik i.“ Środowy program  „Figlików “
był zręczniej ułożony niż poprzednie. Zwłaszcza, 
zgrabne i z finezyą śpiewane piosenki pani R a­
packiej ogromnie się podobały. „Oświadczyny" 
Czechowa były wybornie odegrane przez panią 
Rajiacką i p. Zejdowskiego. Do tego przedstawię 
n ia powrócimy jeszcze.
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Kronka.
M N IJ C I E  TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 27 grudnia
— Ze świąt. Pogoda podczas św iąt do­

pisała. Zimno w obu dniach dochodziło do 
7" R. Ponieważ jeduak  nie było w iatru, chłód 
wcale nie dał się uczuć. W nocy z w torku 
na środę upadł obfity śnieg, k tóry pokrył ca- 
e m iasto białym całunem  grubości do 15 cm. 

Ryła to niemiła niespodzianka dla stróżów m iej­
skich i pryw atnych, Którzy też niebardzo spie­
szyli się z odm iataniem  chodników, tak  źe o 
godz. 8 rano, w Rynku głównym, trzeba było
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brnąć po kostki przez zaspy śniegowe. Na to- 
rze tram wajowym  pługi pracow ały od rana 
nad  usunięciem  śniegi- z szyny, a następnie 
solarki sypały sól na szyny dla usunięcia szro­
nu. Sanki za to były w pełnym  ru ch u  i su ­
wały się po zaśnieżonych ulicach brzęcząc we­
soło dzwonkami. W  drugie święto, chodniki 
w  Rynku i przylegających ulicach pokryły s ę 
ow sem  i skraw kam i papieru, k tóre w edług da­
w nych tradycji chłopcy rzucali n a  dziewczęta. 
S tary  ten  zwyczaj, który ma przypom inać 
ukam ienow anie św. Szczepana, a w edług in­
nej wersji je s t zabytkiem  pogańskim , i sym bo­
lizuje życzenie dobrych urodzajów na ruk przy­
szły, wyradza się często w bru talne sypanie 
ow sa w oczy, co m oże nawet spowodować bo­
lesne okaleczenie. To też służba bezpieczeń­
stw a czuwała nad w yrostkam i, którzy p rakty­
kują obrzucanie czasem  jako uliczną zab aw ę ..

 P asto ra ł ofiarowany nowemu biskupowi
ks. dr-owi W ładysławowi B andurskiem u, wy­
konany został w fabryce wyrobów sreb rnych  
p. M arcina Jarry.

—  P aste rka  odbyła się w k rakow skich  ko­
ściołach p raw ie  we w szystk ich , w poniedziałek  
o północy p rzy  olbrzym im  udziale  pobożnej p u ­
bliczności) k tó ra  po skończonem nabożeństw ie 
śp iew ała  chóraln ie  kolendy-

W  pierw sze święto w kościele M arjack im  
Sum ę celebrow ał a rch ip resb ite r ks. p ra ł. Józef 
K rzem ieńsk i, kazan ie  w ypow iedział ks. Jarosz , 
a podczas sum y chór w zm ocniony, z tow arzysze-

Po utracie władzy.
W ezyr potężnego pańsetw a, w yparty  know a­

n iam i swych wrogów, m usiał im pola ustąp ić  i 
złnzyć swój u rząd  w ręce su łtan a . Postanow ił 
opuścić stolicę ■ usunąć się w zacisze swojej wios 
ki rodzinnej. W rogowie cieszyli [się m yślą, że 
sm.it.ek i zal zaciem nią wieczór jego żywota. 
P rzy jac ie le  zdum iewali się, że nie kreśli swych 
wspom nień, aby choć w m yśli daw ną sław ą się 
pieścić. W olał o niej zapom nieć zgoła. Lecz 
su łtan , który go niezbędnie od swego boku oddalił 
n ieraz  go w spom inał, zwłaszcza, gdy m u brak  
było m ądrego doradcy. Żadne podszepty nie zdo 
lały  w yrugow ać \. wdzięcznej jego pam ięci daw 
nego sługi; to U /, gdy razu  pewnego polował w 
pobliżu włości w której w ezyr zażyw ał spoczyn­
ku, skorzystał z tego, aby go odwiedzić.

Dziwował się wielce padyszach, gdy z ogro­
du otaczającego domostwo doleciały go śmiechy, 
a zdum ienie jego wzrosło jeszcze gdy, zbliżywszy 
się, zobaczył w ezyra w gronie w nucząt, oddają­
cego się krolochwilom.

— W ięc jesteś wesół? — zagadnął go.

niem  o rk ies try  13 pp. odśpiew ał kolendy ludo­
we. Podobnież śp iew ały  chóry  kościelne kolen- 
dy z tow arzyszeniem  o rk ie s try  u  św. A nny  i u  
0 0 .  R eform atów -

W  środę, w dzień św. Szczepana, odbyło |§ię 
rano  poświęcenie owsa we w szystk ich  kościołach 
p arafia ln y ch , a w kościele św. Szczepana rozpo­
częło się N abożeństw o 40 godzinne, p rzy  którem  
będzie udzielane błogosław ieństw o papieskie.

A reszta  policy jne opróżniły  się na w ig ilję  
do tego stopnia, że pozostał tam  ty lk o  jeden  je ­
dyny  więzień. k tórego n ie m ożna było  puścić na. 
wolność, gdyż posiada b rzydk i zw yczaj w łam y­
w ania się do sklepów  i m ieszkań. W  ciągu św ięta 
p rzyby ło  jed n ak  znów k ilk u  lokatorów  b ezp ła t­
nych za rozm aite  przekroczenia i a w an tu ry .

Jed en  z naszych czyteln ików  kom uniku je  
nam , że podczas p as te rk i w jednym  z kościołów 
jacy ś  tow arzysze z pod Czerwonego S ztandaru , 
tuż przy o łtarzu  rozpoczęli poczęstunek w ódką— 
Postępek ten  w yw ołał ogólne oburzenie i g o r­
szycieli usun ięto  z kościoła.

— Nowy biskup . Ks- dr. B andursk i opusz­
cza K raków  dziś po po łudn iu  pociągiem  pospiesz 
nym . Przez ub ieg łe dw a dni sk ład a ły  p rzew ie­
lebnem u ks. elektow i liczne w izy ty  pożegnalne 
osoby pojedyńćze i delegacje S tow arzyszeń. Mię 
dzy innem i w czoraj -w południe żegnała ks. e lek­
ta delegacja  cechów krakow skich  i K oła  m iesz­
czańskiego złożona z pp. P io tra  K osobuckiego. 
Lachow skiego i K alczyńskiego.

— Spodziewałeś się o władco życia i śm ier­
ci. znaleść m nie zgnębionym, do ziemi zgiętym!

— A znajdu ję  śm iejącym  się. , #5' r
—■ Tak śmieję się. Nauczyłem  się znowu tej

sztuki, którą byłem zapom niał w latach  mojej 
sławy.

— Nie dostrzegam  też zmarszczek, którem i 
spraw y twego urzędu wyżłobiły ci czoło.

— Rok spoczynku wygładził je, niby m acie­
rzyńska ręka.

— Nie pojm uję też, iż nie tęsknisz za sław ą 
i pytam  cię wręcz: nie brak-że ci w ładzy z "W 
dawnem lwem życiu każda godzina ważyła na 
szali św iata. A dziś....?

— Dziś n a  sp raw y tego św iata  patrzę z od­
dali, a ta  perspektyw a przyw róciła im rozm ia­
ry  właściwe. Burze wczorajsze m ierze dzisiej­
szą cisza. W alk i dzisiejsze?, doświadczeniem  
wczorajszem  m ierzę. Drobne i m ałe w ydają mi 
się wielkie spraw y, krew  ludzką w prow adzające 
we wrzenie. P aństw o leży przed memi otw artem i 
oczyma, jak  rozległa dolina, n a  k tórą spoglą­
dam  z wysokiej wieżycy. A w chwilach takich 
nie śmieję się. Danem mi jest szczęście jeszcze

(Ciekaw i jesteśm y, czy „N aprzód" pozwol^ 
]). K alczyńsk iem u na udział w deputacyi?)

— Gwiazdka dla dzieci. W  niedzielę dnia 
g ru d n ia  popołudniu  odbyła się w salach bii'«krnj_ 
ku m iejsk ie j szkoły iin. św. Szczepana p rzy  ul- 
R ajsk ie j uroczystość gw iazdkow a urządzona sta  
ram om  ..K oła P an ien  opiekujących  się biednym i
i zaifiedlm nynii dziećmi. Po w ysłuchan iu  odpo­
wiedniego do chw ili przem ów ienia, zgrom adziło 
kję 135 dziatek  kolo św iątecznie p rzy b ran e j cho 
inki śp iew ając pod k ierunk iem  p rzyby łych  pań 
kolendy z akom paniam entem  skrzypiec. N a za­
kończenie uroczystości o trzym ało  każde z dzieci 
po s tru c li św iątecznej oraz po paczce łakoci. 
Rozradow ane oblicza dziatw y w y raża ły  serde­
czną dzięczność dla ty ch  w szystkich , k tó rzy  się 
do urządzen ia  powyższej uroczystości datkam i 
swemi przyczynili.

—  R ach u n k i lekarsk ie . O trzym ujem y nastę ­
pujące pism o:

W ydzia ł T ow arzystw a Sam opom ocy L eka­
rzy p rzypom ina Kolegom, iż W alne Zgrom adzę 
nic w dn iu  29 k w ie tn ia  1905, zaleciło lekarzom  
przedkładanie pacyentom  rachunków ' lekarsk ich  
półrocznie, ew entualn ie  po skończonem leczeniu. 
P rof. dr. H. Jo rd a n , prezes. D r. P lis , sekretarz-

— W isła stanę ła  pod -K rakow em  i poniżej 
m ostu kolejowego, z w y ją tk iem  w ąskiego pasa. 
Tylko p rzestrzeń  pom iędzy m ostem  podgórskim  
a m ostem  kolejow ym  grzegórzeckim  nie zupeł­
nie jes t p o k ry ta  lodem.

większe — uśm iecham  się.
—  Gzy nie wloką ci się długie dnie i mie­

siące? '
— B ynajm niej. Biorę kij do ręk i i idę wdał 

szukać piękna. Cztery ściany moich izb urzędni­
czych, jak  inury  więzienne odgradzały mnie od 
przyrody. Dziś dopiero odkryw am  ziemię — 
leży przede m ną pełna uroków  i tem: crokam i 
napaw am  się. Ten tylko, który z w ładzą się po­
żegna, powitać może wolność.

— Gzy dlatego czujesz się wolnym, iż słuchać 
nie potrzebujesz nikogo

— Czuję się wolnym dlatego, że nie potrze­
buję rozkazywać nikom u, gdyż nasi podw ładni 
są w gruncie w ładcam i naszym i, a p an u ją  nad 
nam i — nasze sługi.

• M ądrość przez usta twe przem aw ia .rzekł 
su łtan  i w raca ł do swego orszaku w zadumie.

A gdy po łowach do zaniku wrócił, kazał 
sobie podać złotą księgę w której zwykł był 
wpisywać to, czego dzień każdy go nauczył, i 
skreślił w niej te słowa:

—  K om u Allah odbiera urząd, tem u przyw ra 
ca — rozum.

Przy B a n k u  c h r z ę ś c i a ń s k i m  w  K r a k d w i c  zosta ła  o t w a r t y

S®d kierow nictwem  fachowo w ykszta łconych  i ru ty n o w a n y c h  c. k. urzę- 
n ik ^ w  rachunkow ych .

do egzam inów  z rachunkow ości kasow ej, ogólnej, państwow ej i kupieckiej, 
składanych przed odnośnem i kom isyam i w c. k. N am iostnictw ie, Akademii 
handlowej i w W ydziale krajowym.

r
K andydaci i kandydatki ol-ok teoretycznego w ykształcenia nabędą tu 
również doskonałej rutyny w praktycznych w iadom ościach, jakie im 

pędą w  obranym zawodzie niezbędnie potrzebne.

W ykłady obejm ować będą:

1. R achunkowość kasową,
2- R  ichunkowość ogólną i państwow ą,
3. B nchalteryę pojedyriczą i podwójną,
4 . K orespondencję kupiecką i prace kantorowe,

a nadto po zgłoszen iu  się dostatecznej liczby kandydatów, w zględnie kan­
dydatek ndzie nć się będzie za osobną dopłatą nauki:

a) języka niemieckiego,
b) pisania na m >szynie,
c) stenografii.

Kgfr Sien a ustne lub pisem ne każdego czasu w nofić należy pod adre­
sem: B a n k  c h r z e ś c ia ń s k i w  J K rr lo w ie , n lic n  J a d ło n o -  
w s k ic h , 1. 18 . 2611
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WAŻNE
dla wyjeżdżających do Brazylii!

s ł o w n  i K
PORT U GALS KO­

PO LSKI
opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego 

wyszedł z drukn.

Nabywać można u F. B. Zdanowskiego w drukarni 
Władysława Teodorczuka w Krakowie, uL Zielona T 

oraz we wszystkich księgarniach.

Cena egzemplarza w płóciennej oprawie 7 kor.
w skórzanej „ 8 „

T kor. a  Z rb. 89 kop. =  5 mk. 
S kor. — 1 rb. 20 kop. =  S nk.

Z ł J P E M A  N O W O S ł
W a ż n e  d l a  ? a t ś !

Placzynia emaliowa^
ctoudy HERKULES cloi

są  najtańsze i najtrwalsze w u ż l 
W y ł ą c z n y  s K ł a d  f a b r y c z f

utrzym uje

ALF. MEMSI
Nowo otworzony Handel żelaza w I 

kowie, ul. F loryańska L. 3 4  I
(napr.-eciw cukierni L w ow sk i  

tudzież po cenach nader  przysl 
nycli wszelkie przybory  do m l 
i "kuchenne. Naczynia „Sphin l 
Okucia budow lane  i do m l  
Narzędzia do wszelkich gałj^ 

rękodziea .  
Specj-lność: .

Kompletne wyprawy kuchenne!

K r e d y t  o s o b i s t y  
d n i k ó < v .  Oficerów, Nau 
etc. S am oistne  S tow arzysz , 
dności i Zaliczkowe Zw iązk  
dników udzielają n a  przys 
w a r u n k a c h  także n a  d łuc  
sp ła tę  pfrżyozek osobistych, 
w y k l u c z e n i .  — Adresów 
r z v s t w  udziela się bezpłatnie 
it r a 11 c i  t u n g  d e s  B e  t 
V e r e i  n e s .  W  i e n ,  W i p p l  
s t r a s s e  2ó- 2|

t j

W ydawca i red ak to r odpow iedzialny dr. Antf>ni B eaupre. —  W  d ru k a rn i „Głosu N arodu w K ra k o w ie  pod zarządem  S tan is ław a  Tomaszewskiej,


